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Generalny atak bolszewików złamany w ogniu naszych wojsk
Warszawa. I’A T  . Komunikat go . sztabu 

polskich z 11 bm.: Front litewsko bialoru- 
Co :• waluy atak bolszewicki na masze po- 

*J'cye wzdłuż 'zoki Dubny i na wschód od i»> - 
**ełjuij,4a ztamal się po uporczywych walkach 
• stanowczość i męstwo naszych i łotewskich 
*»jsk. W  lu-iitruak rcli zadaliśmy bolszewikom 
dotkliwe '••trrsity. Według przejętego rozkazu boi

>zew.ickiie«o mhl to być atak rozstrzygający.
\'» ornym frc.-!Tc:i# * / dziiiałatn.ość wywia
dowcza. Front wołyński: Lotnicy musi, obrzucili 
-kin.wznL bom ba ni < w ięhszy oddział b :*i-t?ze\v i- 
ck., ■naszemjący v. kierunku .tucydi pr/zyryi 
na wschód od Lubani.

P. o. szota >*iab'! s r  . ” ':ller. gen.-pwRi.

W.W1 .TKKSP

Z w ią z e k  p a ń s tw  b a łty c k ic h  o p rz *  -  P o ls k ę
Warszawa fiut. ,\I.

*  Warszawie, p. A u j- Kenii-sch, nów-jattezyU w 
h>zn Iowie z dziennikarzami v\Tir?za.w¥»kin>i. ze 
tSównym celem zbliżenia Lcrtiwy i Polski je*i 
Korzonie jednolitego, zwartego lrontu obron
n i©  przedw Rc&yi z jednej a Niemcom z dni- 
Jlej strony. U>y prziuńw działać zakusom zabnr- 
^yrn Bo»yi, stworzy się ,,entente cordlale11 z E- 
•lon.ll, kotwy i Litwy. Związek len opizez się
• Flnlandyę nu piUn-ncuym wschodzi*1 i o Polskę

l ‘ i /u .l-aaw i ej ci łotewski > ma podiuwniowyni zachodzie. Co się tyczy ekotno-
mlcsnego zbliżenia Łotwy z Polską, to otwiera
ją >ię szerokie pe<rspeklywy dla Polski. Wobec 
um iędzynarrcdowieiła ( ułańska, Polska będzie 
mogła korzystać z Rygi, Windawy i Litowy, na 
co Łotwa chętnie się zgodzL Pozatieni znajdzie 
Polska na rynkach łotewskich zbyt dla nafty, 
węgla i  soli, otrzymując w zamian patpier. colu- 
luzę. len itp.

Przed rozpoczęciem koahcyjnePkóm^isyi plebiscytowej.
  . _ . ... .. n   t,s f . jyjui l i>.i,cc. łi#» n iijuh r ? P Q -Wiedeń. PA T:. Biiuro koresp. deniosi z 1 

•a: dnia 9 bm.: Dokumenty. podpósar.e 9 bm. 
fozsees przedstawitcleli koaiicyi i Niemiec, doty- 
G ą : i rozpoczęcia działalności komisyi między- 
koalicyjnych na śląakn, Olsztynie i Kwidzyna;
2) odstąpienia obszarów Kłajpedy i Gdańska.
3) nip różnienia i obsadzenia obszarów Olsztyna, 
K>v\ i.lzr.in , Kłajpedy i Gdańska: il przejazdu 
boci agów wojskowych pi~zez obszary Kwidzyr.aa

. Ui-sadyna. Duk uanen.t.y. podpisane między PÓ- 
lokami a Niemcami odnoszą się. 1) do protokółu 
dodatkowego do układu niemiecko-polskiego, 
2> do porozum Lenia co do wejścia w życie tra
ktatu pokojowego wersalskiego 1 3) co do orga- 
nizacyi prowizorycznej komunikaicyj wojskowej 
nu iklejach między Prusami wscJiodti.ictni a 
Niemcami i odwrotnie.

Połączenie się armii „galicyjskiej" z naddnieprzańską.

Naczelnik Państwa *  Lublinie.
Lublin, t oi. . Wczoraj za w ii ni do naszego 

miasta Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, 
wracając z frontu wołyńskiego do Warszawy'.

Na powitanie dostojnego gu.scia wyszedł ca
ły Lublin na ulice miasta, odświętnie udeko
rowanego. Na dworcu powitał i Naczelnika 
przedstawi ciele władz cywilnych oraz wojsko- 

j-wych. orkiesrta ustawiona na dworcu w  chwi- 
- li w jazdu pociągu nadzwyczajnego odegrała 

hymn państwowy a. kompania honorowa, spre
zentowała broń. Po przywitaniu Naczelnik 

pojechał do miasta w itany po drodze niezwy- 
tke owacyjnie i serdecznie.

W  katedrze odprawioną zootala insza 
dziękczynna po której odbył się przegląd wojsk 
wzdłuż Krakowskiego PnzeijmieóoLa.

W ieczorem odbył się- raut w tow. muzycz
nemu Po rannie Naczelnik Państwa wyjechał 
do Warszawy.

Wojna koronowa trwa nadal.
Warszawa, ffe ł. Al.) Jak wielką wagę starotn- 

nictwoi pm aicaw e przypisują głosowaniu w 
sprawio walutowej, świadczy wezwanie zarzą
du grupy luer.deeyj, rozespane telegraficznie do 
wszystkich członków tej igi-upy, łzawiących potza 
Warszaw ą, aby k<wiieczn|i>e stawali się na posie- 
iLżenie Sejmu we wtorek 13 bm. ze względu na 
szczególne znaczenie spraw, jakie na posiedze
niu tern będą rozstrzygane.

Warszawa. (T-el. M.) Ali ino nj.edzjell wiazyatkiie 
piratwicowe kluby sejmowe zabrały się na posie
dzenie celem ułożenia swego stanowiska wobec 
głosowania wtorkowego w sprawie ustalenia 
stosunku korony do marki.

Wm^zawa. (Teł. AL) Na) dziś rano zwołlano 
pos&cdWńe kom isy! bu dżetowo-skarbowej celem 
dalszego omówienia sprawy walutowej.

Warszawa. :Tol. Al., Otrzymano tu wtedomość,
**“ '.ojsko u k ;vt ńsko-gradtcyjskie niaiprawtiło po-
'llyj■kę swoich ;loŁityików, którzy skłonili je do 
Jdrnd;. Petlury. Arm ia tn złączyła się znowu o- 
"Cyninie z armię naddnieprzańską pod naczel-

rifiu dowództwem gen. Paw lenki. Obecnie ar
mia galicy jekti walczy razem z armią nadd®le- 
przeńsfcą przeciw Denikimowi, zdobywając osta- 
trifto dwie wofcue słerye kolejwwe Birżula 1 Waip- 
:r, >fi,T'kii.

W na

Lenin przestrzega Włochów przed rewoiucyą
Wiedeń. i ’AJ . Biuro koccsn. podaje wedle 

"Lokaiktnzeieer i" z Lug-łio: Hzymslou. „lipoca" 
’«o\v,jiaidiijo się. ze Lenin wystosował długi list 

socyalisłńw włoskich, w którym prosi;: ich 
'*aUnie. by w obecnej chwili nie wywoływali 
**Wolucyi we Włoszech, po u w rż mogłoby to

przynieść szkodę kc-rsolidacyi rejmbKIki sowie
ckiej w Rosyi. Bosya muśi starać się o uzyska
nie uznanie i, aby się mogła spokojnie rozwijać.
Nie byłoby to zaś możliwe, gdyby mocarsilwa 
zachodmłfe były zaelraisznnc nowymi nirhnmi re
wolucyjnymi.

m i ■ t u

Z e rw a n ie  k o ś c io ła  c z e s k ie g o  z  R z y m e m .
Wiedeń. PAT. Te). Kor. podaje 10 bm. z 

•"agi: Zgromadzenie narodowe załatwi już w 
N b l i  ższych dniach projekt ustawy o uregu
lowaniu stosunków kościoła czecho-słowac- 

fcfego do kościoła rzymsko-katolickiego. W e 
2̂ 6 tego projektu będzie przyznane kożdoło-

wi czecho-słcwackiemu zupełne równoupra
wnienie. Wszystkie dotychczasowe zakłady, 

in.stytucyc i przedmioty majątkowe kościoła 
rzymsko-ka-tlictUicgo przejdą stopniowo na wła
sność kościoła czccho-slowackiego, skoro ko
ściół ten osiągnie ~A)% wyznawców, 
rssn ■ir—u rw iiT u m n  i

Smieri 700 osób w falach morskich.
Wiedeń. PAT. . „Netto Fi-eie Presse" dono- 

•t z Afedy olanu: Dziennika donoszą z Genui, że
natknął się parowiec „Principess Masalda“ na 
miną, przyczem miało zginąć 700 osób.

Straszne skutki trzęsienia ziemi w Meksyku.
Wiedeń. Biuro •k-»re«p. donosi l'J. I. i  W a- 

,*2.vnglonu: Wo.lle ostatnich doniesień skul 
trzęsienia ziem i zostało zupełnie znie- 

jypych w Meksyku w okolicy Teacel 7 miej-

scowości. Na ich miejsen znajduje się obecnie 
wielkie jezioro, Na wulkanie Oitfzaba utworzył 
się nowy krater.

Powrót jeńców niemieckich do domu.
.W ied eń , P A T  Biuro kor. donosi z Parysa 
I Inn. wedle IIn.vp.sa: Nemc\ podpisali o 
^hfiimit o po południu protffkól z 1 listopada 

poczem naitąpila wymiana ih kurnenh.u

ratyfikacyjnych. Clemenceau oświadczył, że 
jeszcze w sobotę wieczorem podpisze ro zk sz  
celem  odoslaD ia  d o  domu je ń c ó w  niemieckich.

Warszawa, (teł. wi.) „Robotnik" atakuje 
rząa, zarzucając mu bezczynność w sprawie 
plebiscytowej na Górnym Śląsku. Pos Korfan
ty, który piastuje mandat komisarza, plebi
scytowego na Górnym Śląsku prezaładuje w 
Poznaniu lub w Paryżu, nie interesując się zu
pełnie wypadkami na Śląsku.

Opinia publiczna —  dodajemy od siebie — ma 
prawo domagać S|ię, aby ozyimikii odpowie
dzialne nie zaniedbywały obowiązków plebiscy
towych, albowiem wchodzą tu w grę najżywo
tniejsze Intel esy Polski.

Warszawa. (Tel. Al.) Z Paryża telegrafują tu. 
że w komfbyi plebiscytowej pracuje tam bardizo 
dzielnie generał framcuriki Len.jit, który zna 
debrze sprawy polskie i pozostaje w ścisłym 
kontakcie w min. Patkiem.

CleiHi ma zamiar i i i  i  lin fiiiienmi.
Wedeń 11. i. (PAT.). Biuro kor. podaje z Pa 

ryża, dnąa 10 bm. dcentiesienie „TEvenement“ , 
że Clemenceau, gdy zostanie prezydentem repu
bliki ma zamiar, w  razie potrzeby pojechać do 
Ameryki, aby tam przeprowadzić energiczną 
kampanię na rzecz traktatu pokojowego i Ligi 
nrodów.

M a i y  list
Wiedeń, 10 stycznia. fPAT ). „Der Neue Tac" 

doinogi z Berlińa: „Yoad^-he ZeiitU'f%u ogłasza 
dalszy list, cesarza Wilhelma do cara Mikołaja. 
W  1'lśche tym  z roku 1904 pisze Wilhelm między 
im niema: Je&t nieonożliwem wciągnąć 1’raacyę 
do naszego xaafonia, zanim nie dojdziemy do 
definitywnego uregrulowaruJa naszych spraw. 
Deloasse i  Loubet są niewątpliwie doświ,aid;czo- 
nymi mężami i stainu, ale ponieważ nie są oni 
ani książętami, aci cesarzami, nie jeslcm w sta
nie postawić ich w tak ważnej kwesty: zaufa
nia na równi z tobą, który jesteś równym mnie, 
moim kuzynem :i moim przyjacielem.
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Nahib Hussein —  Król rozbójników.
Bandyta, z którym rząd musiał wchodzić w układy.

Kraków, 10 stycznia, 
{m-m) Z Teheranu donoszą, że władzom per- 

afcLm udało się nareszcie schwytać słynnego 
przywódcą bandy rozbójniczej, Naniba Ilussei- 
na, którego też natychmiast pocieszono. Namib 
Hussein mdeszkał w dobrze ufortyfikowanym 
BBSnlfcu, w  pobliżu miasta Karsau i pobierał Sta
te podatki od bazarów w mieście i wszystkich, 
przejeżdżających przez „jego terytoryum" ka
rawan. Jeżeli ludność miasta nie chcóała pod
dać się jego woli, -wówczas okupował cały Kar
na... Rozbójnik poaiada} tak w ielką siłą zbroj
ną do rozporządzenia, że rząd musiał wchodzić 
w  pertrakbacye z nim. W  1912 roku zawarto z 
nfam układ, ma mocy którego Nahib Hussein 
miot czuwać nad bezpieczeństwem gościńców,

prowadzących z Karsanu do Rum i Isel. Oczy
wiście, że tego mandatu nadużywał Nahib Hus
sein, do najbezczelniejszych grabieży. Wkrótce 
też rząd przekonał się, że w ilka zrobiono paste
rzem owiec. W  każdym domu w okolicy Kar
pami opowiadano prozą przejmujące historye 
o „królu rozbójników", matki straszyły jego i- 
mienliem dzieci.

Działalność „króla rozbójników" przyczyniła 
władzom perskim ntie mało kłopotu. W  jednym 
wypadku minister spraw zewaęitrm-yeh musiał 
niawet z jego powodu ustąpić, ponieważ Nahib 
Hussean pogromił na ulicach Karsanu kozaków, 
wywołując tem chwilowy konflikt perskoro- 
syjski.

Pocałunek królewny.
FJLUFLEfr PO LITYC ZN Y W  XIV. W IEKU. — GARBUS-POETA. 

ŁUNEK
HISTORYCZNY POCA-

pary i, 11 stycznia.
(m-m) Znany i*«storyV francuski, Jean Revel, 

wydał drugi tom awej wyczerpującej „Hisloire 
des Normanda'1, w  której podaje życiorysy w ie
lu auafcomilych synów Normandy!, takich, jak:
Ożhrder Basselin, Coringoire, Mabherbe, Corneill- 
le, Fontenełle, de Leverrier, Oktawiusz Fenil- 
l«t, Aubert, Millet, Flaubert i inni.

Wśród tego szeregu sławnych nazwisk z ie j-  
•łoje a'tę także im ię Al&irda Charticr, który zy- 
mkai gt&wę nie tyle przez swoje dzieła, ile  przez 
pocałunek, otrzymany od kobiet”-

Chartier pochodzi z Baneuz. Dotyencaais z ca
łym pietyzmem pokazuje sdę tam obcym przy- 
b jw jiu  dobrze zak&jisei wowany dom, gdzie po
eta, w 1386 to k u  ujrrał światło dzienne.

Młodość jego była atu utną. Brzydki, garbaty, 
cierpiał z powodu siwej ułomności, a  do tych 
cierpień osobistych przyłączał się smutek, wy
wołany powożeniem kraju. Chartier był gorącym 
gmtryotą — to też niepowodzenia i klęski ówcze
snej Francy! dotykały go boleśnie. Nędza i głód 
wyludniały wsie i  miasta, rozpacz panowała 
wszędzie, a skarb państwa był pusty. Po śmier
ci obłąkanego króla Karola VI., następca jego 
objął rządy nad krajem w bardzo ciężkich wa
runkach. I wtedy to Allain  Chartier z duszą 
roedartą przez los okrutny i opłakany stan „dc 
la  hauite eit gloriieuee France" skomponcwał j Dyalog Chartiera obicgol kmj w
dyałog, w  którym kreśli obraz niewiasty w  ża- j { i i :  reiciy towano go w  komnat Dfc
tobie, opartej o zwailoną kolumnę. Ta postać al- 
legoryc&n*. nWia. symbolizować Francyę i jej 
mętek. Niewiastą tę otaczają jej synowie: w ie
śniak, poeta i rycerz. Wśzy&cy oni, zamiast pra- 
eować dla dobra macierzy, biadają nad jej nie- 
aeozęściem ! kłócąc się pomiędzy sobą, jeden 
drugiemu je przypisuje.

I witedy Ojczym a zaczyna mówić... Zarzuca 
Swym dzieciom ,słabość i omdlałość serca1, ku
pcom wyzysk bezwstydny, rycerzom apatyę L 
egoizm, poetom bezpłodność ich słowa...

Farma tego dyalog u pod względem poetyckim 
S kompozycyjnym pozostawia dużo do życzenia, 
ale uczucie, które go stworzyło, czerpało swą 
s ł ę  z miłości ojczyzny. Był to krzyk zrozpaczo
nego patryoty, wzywającego do zjednoczenia 
wysiłków wszystkich warstw społecznych dla 
raitowamiia kraju.

Dyalog Chartiera nie wywołał z początku te
go  wrażania., jakiego zapewne spodziewał Się i 
pragnął autor. W  owych cz.ssa.eh sztuka czyta
nia była mało rozpowszechniona, a rękopiś
mienne utwory, choćby najgenialniejsze, nie 
mogły trafić do szerokich kół i wyrobić sobie 
popular:ości. Lecz dobre wróżki czuwały snać 
nad dziełem, pisanem serdeczną krwią. Char- 
tfrer piastował drobny urząd na tuloczym dwo

rze Kaiedia V!T. Kończył już wówczas pięćdzie
siątkę, więc oczywiście że łysina i  zmarszczki 
nie dodawały wdzięku jego postaci, która na
wet za OBcusów pierwszej młodości daleką była 
od piękności.

p .  .-mego dnia, gdy poeta, siedząc na ławecz
ce w królewskiej antygsamhrze, zaismął, -weszła 
tam w  gronie swych dam dworu córka króla, 
Małgorzata S ikorka, a, zobaczywt-zy uśpionego 
Chartiera, podbiegła ku niemu i złożyła na je
go wamgaicih dtugi pocałunek. Był to zapewne 
pierwszy pocałunek jej ust dziewiczych, damy 
oboemu mężczyźnie, bo mąż jej przyszły, Lud- 
■wtilk XI. nie żył z nią jeszc-zo we wspólności mał
żeńskiej.

W tedy świta Królewny jęła dawać wyraz 
swemu zdumieniu z powodu tak nieoczekiwa
nego i  sprzeciwiającego się wstydliwośc: nio- 
waeśaiej postępku, Małgorzata rzekła:

— Ja przecież nie całowałam starego, brzyd 
kiego, garbatego mężczyzny, nile zdożvłam poca
łunek n>a ustach, z Których płyną złoto słowa.

Pocałunek królewny odbił się w  święcie- e- 
chc-m daleko donioślejszem niż glos poely... 
Byi to liold tak niezwykły, tak ur jczy. że cała 
Francya rozrzewniła się... Każdy chciał poznać 
pamflet polityczny, za który garbus nermandz- 
ki odebrał tak słodką, zaszczytną nagrodę.

tysiącach ko- 
3oh zamkowych, 

w  domach mieszczańskich, nawet w chatach 
wi eśnia c z y ch.

le n  apel do honoru i energii zbudził Francu
zów z odrętwienia, natchnął ich do czynu... Mo
żna powiedzieć, że misya Joanny d‘Arc jest prze^ 
widz aną w- poemacie Chartiera. Kto wie, może 
płomienny utwór obiegający prowineye fran
cuskie, wzniecił zarzewie świętego ognia w du
szy Dziewicy Orlcańsk oj... Francja  
się do czynu i pokonała wrogów...

I oto, dlaczego ten pocałunek kiólewmy Mai* 
gorzaty wszedł do historyi razem z ową kurą 
w- garnuszku Henryka IV, słynnem zdaniem 
„apres moi le deluge'4 Ludwika XIV i kilku in- 
liemi eharakterys tycznemi anegdotami.

Być może, żo rzecz cala polegała na niepoiro- 
zum en.iu, że biodr a króle w. a. której w szr«naś 
cie lat później tak obrzydło życic, że ostatnie 
jej słowa brzmiały: „F i! to życie... n o  mówcie 
mi o niem!“ ... pragnę.a podziii.kuw-ać poecie nic 
za panflet polityczny, tylko za czule wiersze 
zamieszczone w „ksi ędze czterech dam"... Je
dnakowoż rzeczywistość związała pocałunek 
królewny z odrodzeniem Francyi i stworzyła 
przez .to jedną, z najpiękniejszych historycznych 
legend.

Sotyoleo o m ii

ale często nawet silniejszem, niż u człowiek 
nauki.

Zawód aaenrukarski najeżony bywa poku*®' 
mi różnego rodzaju. Publiczność, wiedząc o 
tem, przyuczyła się traktować przed stawie'1’*1 
prasy z pewnem lekceważeniem, dlatego tyl^®’ 
że ten i ów dziennikarz popełnił czyn, niezup®* 
nie w  zgodzie stojący z etyką... ,

Droga pracy- dziennikarskiej — ciężka, ) e 
żmudna :... ślizka! To należy sobie u ś w ia d o 

mić! I)o dzieńn karstwa trzeba mieć powoi®* 
nie, bo ten rodzaj p ra iy  stanowczo nie odP *̂ 
iWiacla charakterom słabym, tracącj m wrsró® 
trudnych warunków równowagę. Dziennik®*? 
musi posiadać du-żo siły charakteru i ja sn o t 
poglądów, aby się nie wykoleić. Roz czaro w®' 
nia, niepowodzenia w  zawodzie dziennik®** 
śkńn —  to jeszcze rzeczy nie najgorsze, n*1® 
najbardziej depry mujące. Właśnie często 
rza się, żc znani i uznani dziennikarze -,vpad®* 
ją  w  najsilniejsze rozterki psychiczne. Czyi w 
tak miło bywać w  salonach potentatów- fin®n* 
sowych i dygnitarzy rządów-, słuchać P°* 
chlebstw, dyktowanych strachem przed potęS® 
prasy — aby potem wyjść z tem przekonanie111’ 
i* pan domu będzie się usprawiedliwiał prz® *̂ 
swymi gośćmi:

—  Trudno! trzeba się liczyć z tą ,,ho*°t? 
dziennikarską4.'

Niełatwo też jest orventcrwawć sic we wsi)** 
stkich kwesty ach, które chwila bieżąca 
noą, ze osbą i któi-e mają pokup na tafj^ 
świata. Niełatwo wydobyć z nioli to, co w i ' ' ĉ  
jest najjstottntiejsze, -najżywotniejsze nie 
noc7^śnie w  płytkie bagienko konweneyon®1-'2'

| mu, i rac wyjaławiając swego mózgu przez c^ ' 
głe przi-zucanie się z jednej dziedzinv do dr®' 
g e j.

Nic to powinno nas dziwić, iż zdarzają ^  
dziennikarze wykolejeni i etycznie malowaft^ 
setowi, ale to raczej — iż pomimo wszystko r®" 
wód dziennikarski liczy wielu ludzi zarówib0 
umj słowo, jak moralnie wysoko stojących.
"*■  - —   —... ........... — -■■■■?.a

O lent, co oyło.
< 3 a r S i  w s p o m n i e ń  z e  s i a r e k  

K r a k o w a .
(Dalszy ciąg).

..P ro m em  za  W isle“>
W  każdem malem mieście — a takiem był d® 

łiiedawna Kraków —  niedziela zmieniała l l  
pełnie fizyognomię i.udzi i  uliicy. Nastrój 
teczny objawiał się przadewszystkiem w 
kalnem wyludnieniu miasta. Dawało się to 
czuć zwłasroza w  lecie. Roepalony bruk i D1®* 
ry, jaskrawy błękit nieb*, nie zachęcał 
do przechadzek po mieście. Nav\et Planty zdA* 
wały się ciężko oddychać w spiekocie i kurt^ 
W tedy co żyło wynosiło sdę za pobliskie ro#®;* 

.. . hi, a te rogatki były rzeczywiście bardzo &“ *
zerwała ! sfcie. Na Błoniach za t. zw. „spa.lonj-m mosteh1 

kotłowały tłumy Ludu wędrując w kieru-i'^ 
WOlć, Skał panieński-ch i Biel n, Lud'®'® dfi" 
zownli „sub Jave* racząc się przyniesiony®1̂ , 
domu wiktuałami, wśród których ważną r°  
odgrywała pieczeń w-ołowa (tu-nt miięaa koe*^  
wał wówczas 18 centów czyj,i 36 hal.), b u łe ^  
(„centowe44 i większe po 2 centy) i wódeczk* 
o której cenach w porównaniu z cenami ^  
siojszcml nie ma nawet co mówić.

Lepiej sytuowani wybierali s ię 'za  Wie*? ^  
promem. .

Tuż pod Wawelem wprost Dębnik i  dcJ/1®’ 
strony Wisły poniżonych tloczyiy się od 
snego popołudnia tłumy publiczności, który* 
and spiekota., ani kurz nie odstraszały od 
łej nadziei wytchnienia w cieniu olszyn i  
nadwiślańskich.

A  otóż i prom pou-róciwszy od Dębnik P*® ,̂ 
bił na brzeg krakow-ski. Publiczność rusz® 
wą ku promowi. Przewoźnicy wstrzyty11*’., 
pchających się, zaklinając się, że prom v/’^Cjj

D d n s lk a n  paryanm w społeczeństwie. — 
Piaeeądy towarzyskie. —  Czy praca dziennika. 
xaa jeot mniej wartościowa, rtż maca uczonego?

Berlin, 11 stycznia, 
(m-m) Znany socyołog niemiecki Maks W e

ber wydał książkę pt. „Polityka jako zawód44, 
w której między Irunemi: powiada co następuje o 
zawodzie dziennikarskim:

Dziennikarz nie posiada dotychczas stałej 
fciasyfikacyi społecznej. Należy on do kasty pa- 
ryasów, którzy w ts zw. „towarzystwie14 bywają

ludzi nie utrzyma. Szczęśliwcy, którzy

zawsze osądzani według najniżej etycznie sto
jących reprezentantów swego zawodu. Najdzi
waczniejsze bajki o pracy dzienikarskiej bywa
ją  rozpowszechniane wśród szerokich kół'spo- J zająć miejsce na promie znaleźli się w -  , 
łeczenstwa. Mało jert tak ch ludzj, którzy Ma- j minuty na drugim brzegu. Kawałek uclą*’1* "  
w,ą,l,by solne z tęgo sprawę, ze dobry artykuł drogi pod górę i cel wycieczki osiągnięty- 
dziennikarski wymaga co najmniej tyle zdol- Wzdłuż brzegu rozsiadł się cały szereg ogt**

ków ze stołami zasłanj-mi barwnymi czerw'jlł 
mi i niebieskimi obrusami.

„Pater iamilias44 tu r\t r\r*7on i 11 łV\/1 łirtU TÔ  ..

ności ile rozprawa naukowa. Prawda, że wat 
tość (ego artykułu jest chwilowa, przemijają
ca, ale przez to nie tracł na ważkości praca 
dziennikarska, która wymaga szybkiej oryon-
tacyl i przyslcsowrinj.a się do w ir u tuków pisma 
i wymagań chwil; bieżącej. A przytem i>oc z li
cie odpowiedzialności u uczciwego sumienne
go dziennikarza nietylko, że n e jest staiszem,

w otoczeniu rodziny 1 ^ 
da sio przy pierwszym lepszym wolnym s 
i wali lattką na znak, że przybył i radby V°
szto.wać coś z zaw iślańskich spocyalów.

— Panienko! do dyabla! Czy tara nlkojó 
ma?!...
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Jestem proszę pana dobrodzieja! — mćwi 
Łońa dziewoja w  krakowskim gorsecie, która 
lafcby nagle z pod ziemi wyrosła.

— A  co tam macie? -— pyta tatuś zerknąw- 
«Ey na krakowaki gorset.

—  Jest podśmietanie, chieb z masłem, jajka 
«a  twardo...

— Z kuchni nde ma nic?
—  Z kuchni są jajka na miękko - -  odpowia

da dziewczyna spuszczając oczy pod natrętuem 
spojrzeniem gościa. fy

—- Mężu! ja  będę dysponowała! —  odzywa 
się pani, mierząc naeufnem spojrzeniem kelner
kę. —  Dzieci! oo będziecie jadLły?

— Podśmietanie!... Poziomki!... — krzyczy 
dańeci.

—  A  ty mężu?
— Jajka! — odpowiada mąż ponuro.
—  A więc niech panna pamięta! - dyktuje 

połowica. — Ja mam podśmietanie, dzieci trzy 
poreye poziomek, a mój mąż ma jajka!...

Przy drugim stoliku obok ma miejsce więcej
kawalerska zabawa.

— Bo ja przysięgam paunie Kloci!... —  mó
w i kawaler w  zielonym krawacie i rakowych 
rękawiczkach, których nawet przy jedzeniu 
nie zdejmuje. —  Niech panna Klocia wierzy...

— Kiej mnie wołają Tecia, nie Klocia — mó
wi panna z wymówką.

—  Tecia cziy Klocia wszystko jedno!... Głup
stwo imię, serce to grunt!

— A czy pan ma szarce? — pyta dziewica
sentymentalnie.

Na terenie zjawia się żyd z koszem pełnym
łakoci.

  Do cukierki! do prawdziwe wiedeński cu
kierki!...

— NJamusiu! kup mi cukierka! - -  prosi ładna, 
mała dziewczynka matkę swą przy pierwszym 
stole.

  Nic Zosiu!... — odpowiada matka — jad
łaś już mleczko, więc cukierki mogłyby ci za
szkodzić. Jeżeli chcesz z;odz kawałek Chleba, 
bo i tak już zapłacony.

Natomiast pray drugim stoliku awaler
^funduje" cukierki.

— Weź panna ten eukierek, ja płacę!... On 
ma form? seroa w sam raz jak dla panny Kloci.

  Teci! — poprawia dziewczyna z wyrzu
tom,

— Kloci czy Teci!... dyabli was tam nadali 
1 temi zagranicznemu imionami!...

Za' Wi&łą zmrok zapada. W  oknach pobli
skich domków zamigotały światełka.

—  Chodźmy, bo rosa zaczyna padać! — mó
wi matka.

— Czy mnie panna odprowadzi do miasta? 
— pyta kawaler panienki.

Na przystani ścisk i zgiełk. Jeszcze tylko 
dwa promy odchodzą na drugą stronę... Trze
ba się spiesnyć kto nie chce spędzić nocy „Za 
Wisłą!"...

K J M  .U A I  .

Domowe wykształcenie.
Po pótaocy erwalo się ciche, nieśmiało puka

nie do drziwi maesmteatnT.a pip. Pantaloaiowskich, 
a  potem równie nieśmiały, aicco ochrypnięty 
głos męski:

— Zosiiu! otwórz! to ja!...
Milczenie, — powtórne pukanie i znowu mil

czenie.
—  Zosiu! Zosieozkio!... mój skarbie, mój a- 

«*o9ku!...
Słabe chrapanie, dochodzące z pokoju, uspo

koiło pukającego, że aniołek żyje. A więc nie 
todam sotbde śmierci z powodu nocnej nieobec- 
«noścd męża!,.. Kochana, dobra istota!... A w 

jest dosyć morderczych instrumentów i 
toujących ingredyencyii... Są widelce i noże, 
tpchłriięoie w serce — okropność 1), są sznury 
ł* «y  portyeraich (powieszenie!... brrr!...), są za-. 
Ptoki (otruae, co za straszne przypuszczenia!)... 
A jed.iaik ten anioł żyje, a  nawet chlupie!

— Zosiu! to ja!
— Go za. ja?

No ja, twój mąż!
—  Ja noe mam męóa!
— Jaikto nie masz? — wybełkotał mewytrze- 

•wtSony jeszcze zupełnie małżonek. — Ja: Jan 
*  Oleju.

— Pan jesteś Jan w spirytusie.
— Nlo, właśnie! to ten sam.

O nie! — biada głos z pokoju — ja miałam 
zaonego, uczciwego, trzeźwego...

No, no właśoe, to ja! -  b„ka Jan w Oleju. 
Nie, to nóe pan! — odpowiada niewiasta,

— pan jesteś pijak, utracyusz, łobuz!... Takiego 
indywiduum, pan daruje — nie mogę do domu 
wpuścić.

•— W ięc gdzież ja  spać będę?
— A jest tam pod drzwiami słom i Anka, moż

na się położyć...
— Żon.o! ty miałabyś sumienie?
W  rezultacie pokazało się, że żona ma smnie- 

.r.Ce. Po dłuższych noa-rrakloryoch drzwi sdę 0- 
twairły i Jan w  Oleju wpadł, jak bomba, do m ie
szkania., rozebrał się, jak mógł i umiał i buch
nął do łóżka.

Stena o godzinie pół do 9 r vno.
— Żoneezko'... ty zapcunioasz, że o godzinie 

9 ..rneni ‘ l*iuro.
- Ja widzę, 7  ̂ ty masz ..ne.usza".

- -  Bój się Boga! przecież się już wyspałem!... 
Da j mi prędko •'•nmda-nie i Imż służącej, aby mi 
ubrać ••e wycz^cUa!...

— Służąca pó-zła do mirski.
— A to po co?
— Po śledzie i cytrynę dla ciebie. Musisz prze

cie wytrzeźwieć, chcąc iść do biura!... Mam w
domu przypadkowo wodo sodową.

— Ach! ziituj się! Ja nie. patarzebuję wody 
sodowej, tylko herbaty i nie śledzia, tylko bo
daj buiko z mr-lem.

— Nie! musisz zjeść śledzia, i wypić pół sy* 
fomi!...

—■ Airictku! ja tego ie znoszę, ja zachoruję!...
Gdy ■/, pewrem  opć.żnicrdem przyszedł blady' 

j zmęczony pan Jan do biura, zastał właśnie de
legatów,' zajętych ożywioną rozmową.

— Domowe wykształcenie, oto census nauko
wy tych nieuków warszawsłuch!... Panie Ja
nie! — zwrócił się do przybyłego jeden z mó
wiących co pan sądzisz o domowem w y
kształcę: siu?

Panu Janowi przyszła na myśl wczorajsza 
nocna lekcya w domu. I jemu dano także ..do
mowe w y kształceni e".

To też zamyślił się melancholijnie i rzeki:
— Domowe wykształcenie nde ma najmniej

szego sersu!... K*nV

Ile kosztuje ożenienie się w Paryżu?
JF*. ■- » ■ -“

— —  W •*  | —■ .»■

(1.) Ktoś. kto poczuwszy „wolę bożą", pragnie 
wstąpić w związki małżeńskie i założyć tak zwa
ne ognisko domowe, choćby ograniczył swe wy
magania do najskromniejszych rozmiarów, nie 
może obejść się bez wydatku co najmniej 20.000 
franków. Bez korzystania zatem z rozmaitych 
zaliczek i pożyczek ożenek jest niemożliwy.

Oto obliczenie kosztów, zestawione przez kro
nikarza paryskiego: Cztery bukiety (tylko czte
ry) przy okazyi oficyalnych zaręczyn, pc 60 fran
ków każdy —  razem 240 franków. Pierścionek 
zaręczynowy 2000 franków, dwie obrączki 200 
franków, nowe ubranie pana młodego wraz z 

i  kapeluszem i obuwiem 1000 franków, suknia 
panny młodej wraz ze ślubnym welonem i atła
sowymi pantofelkami 2000 franków. Skromna 
wyprawa, buz żadnych haftów 1 koronek, 3000 
franków. Meble salonowe (imitacya, Ludwika 
XV-igo) 4000 franków; urządzenie pokoju jadal
nego 3000 franków; pokój sypialny w stylu Lu 
dwika VI. 4000 franków; urządzenie kuchni 
1500 franków. W  dniu ślubu ceremonia koścsiel- 
Dł& wraz z 11?piwkam i 400 franków; u :zta wesel-

Obliczenie kronikarza paryskiego.
Kraków, 11 stycznia. na na 50 osób, licząc na. osobę po 40 franków — 

2000 franków; dziesięć dorożak po 80 frankóiw, 
przyczcm po 10 franków napiwki dla każdego 
woźnicy — 900 franków. Wszystko to razem 
składa się na ogólną sumę 24.240 franków, co 
zamierzone na ko«rony czyni 300.000 koron.

Wobec tego, że ceny rozmaitych artykułów 
nie aą bynajmniej u nas niższe, niż we Fran
cy], koszta wypraiwowo-ślubne na naszym grun
cie równają się mniej w ięcej wydaitkom, zesta
wionym przez kronikarza francuskiego. Gdyby 
zaś naw^et młoda parna polska zrezygnowała z 
rozmaitych Ludwików XV-tych i innych stylo
wych urządzeń, gdyby nawet ucztę weselną 
zamiast w  gromie 50 zaproszonych gości spę
dziła tylko w  słodikiemi tete-a-tete, to i  tak na
wet t jm  znacznie zmniejszonym wydatkom jak 
że ma sprostać przeciętny ozdaiejszy inteligent, 
którego pobory miesięczne wynoszą około 1500 
do 2000 koron?

Biadał wam zatem wszystkie kandydatki da 
stanu małżeńskiego... Droga na ślubny kobie
rzec trudniejszą jest dztó, niż dostanie się do 
Królestwa ruebćeskiego...

Sp. Kazimierz Gliński.
Ponieśliśmy stratę serdeczną. Nia jest to 

wcale za wiele powiedziane w stosunku do te
go 70-lelniego patryarchy naszego piśmiennic
twa, że ze śmiercią śp. Kazimierza G ińskiego, 
ubył z coraz zasuwającego się w cień zastępu 
starszych pisarzy polskich —- ktoś bliski, ktoś 
drogi. Jakby opustoszało miejsce przy staro
świeckim kominku, gdzie w szarej godzinie 
siadywał bajarz nieporównanej fantazyi, pia- 
stun dwóch pokoleń, opowiadacz życia dawnej 
Polski, co snuł wątek epopei szlacheckiej i ry
cerskiej, od świtów Zygmuntowskiego huma
nizmu po krwawe pola Cocory.

Są talenty, do których niepodobna przystę
pować ze skalpelem chłodnej ana'izy. Gliński 
nie był pisarzem pierwszorzędnej miary, pio
nier om nowej myśli lub fortuny, niic stworzył też 
typów wybitnych, któreby żyły własnam ży
ciem. A le posiadł w najwyższym stopniu ta
jemnice swojskości w znaczeniu psychicznem, 
byi jej wyrazicielem, byt „kwiatem  mnóstwa". 
Stąd utwory jogo, o ile j j bierzemy ooz upne- 
dizeń i koturnów, 7. prostą rozkoszą poddania 
się bezpośredniości wrażenia, wzruszają i czak- 
rują, mimo wszelkie zżymanie się i zastrzeże
nia krytyki. Pochodzi to może stąd, że Gliń
ski esy to w  powieści, czy w poezyi, szedł ku 
nam zawsze z młodzieńczą ufnością, ęalem 
sercem dzieląc się wszysudcm co miał, w ser
cu i w  fantazyi. A  były tam szczerozłote mio
dy i były loty, choć nie orłowe, to przecież buj
ne szumom jakby husarskich skrzydeł. Ten 
kniaź litewski, któremu życie, miast szabli 
przodków, dało w rękę pióro, by niem przeorał 
skiby ciężkiej doli, — pozostał do końca raso
wym wielkim  panem ducha. L iryk i romantyk 
najczystszej wody, wiódł swój rodowód wprost 
od „Hors7.tyńskiego“ i „Z łoiej czaszk. ‘ a poprze/, 
gawędy Kraszewskiego i piosnki Or-Otn, aż uo 
Weysenhofa „Sobola i panny". Gdyby poszukać 
dlań analogii w sztuce, znalość ją łatwo mię
dzy niustraeyami Andriollego, a akwarelami 
Kossaka. Nie jest to la  sama miara, lecz ten 
sam czar zapatrzenia się w przeszłość, jaką 
ona się maluje może nio w rzeczywistości, lecz 
w przesłankach krwi, u ictncm złorie marze
nia i upragnienia -erca, — grająca j>rzv<;mio- 
nemi kolbrami, jak lity pas slucki, przesuwa
ny w- uroczej komnacie, lak  przesuwają się w 
pamięci sceny- i postacie z ulubionych książek

Glińskiego, jak „Filip z Konopi", „Szac iiclc na 
zagrodzie" i prześlicznej opowieści, peluej po
gody i liryzmu i humoru:. „W  Babinie".

Wobec ogromnego ilościowo plonu prac, zda
rzają się oczy w iście rzeczy mniej wartościowe 
i wręcz słabe, zwłaszcza próby dramatyczne, 
nie leżące w zakresie talentu Glińskiego, Z  
mnóstwa wierszy, rozrzuconych po czasopis

mach, również nie wszystkie zasługują na u- 
vv agę, przeważnie jednak dźwięczy w nich nie
skalany, szklany rytm, bije świeżość, dzielność, 
wdzięk, — że same dopraszają się moiodyi lub 
żywego słowa, by zalśnić prawdziwemu perłami 
nastroju. Młodość nasza zachowa imię Gliń
skiego we wdzięcznej pamięci i długo jeszcze 
karmić się będzie „Bajarzem polskim" 1 luna
mi utworami, które im ofiarował w  serdecz
nym upominku.

T raged ią  życia wewnętrzenog poety staje się 
dzieło wymarzono w  okresie młodzieńczych po
czynań, ku któremu biedny wyrobnik pdóra 
rw ie się całe życie, odkradając godziny bezsen
nych nocy. po pracy całego dnia, —  a nie zda
jąc sobie sprawy, że przerasta ono poniekąd je
go siły fizyczne i duchowe. To poemat, mający 
się składać z 144pieśni, zakrojony na miarę 
„K róla  Ducha", lecz nie oparty na równie ol
brzymiej koncepcyi historyozoficznej. Praca by
ła wielokrotnie odkładana w znużeniu i znów 
podejmowana, w okresach, gdy puls narodowe
go życia silniejszem zdawał sio bić tętnem, gdy 
ożywały nadzieje. Owocem tylu wysiłków jest 
kiikla tys ęcy pięknych aktów „Królewskiej 
pieśni", jakie ukazały się w r. 1909, — a której 
przeznaczeniem byio, podobnie jak jej w ielkie
go  pierwowzoru, być dośpiewaną nie w  poezyi1, 
lecz w  życiu.

N echże echo tej wcielającej się, twórczej 
królewskiej pieśni — kołysze swgo pieśn arza 
w .sen i odpoczynek wieczny. E. Ł.

„ZYCIE i POWIEŚĆ*.
j Najpopularniejszy dwatypodnik powszechny

ogłasza w numerze ostatnim bezpłatno li
czne premie książkowe dla Prenumeratorów 
ora7. loloryę dla czytelników, gdzie wygrana stas 
nowi wspaniały obraz. Administracja: Kraków, 

Karmelicka 10,
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N ie u d a ły  n a p a d  C z e c h ó w  na p la c ó w k ę  p o ls k ą
Straty czeskie 2 zabitych, kilku lekko r a n n y c h .

Cieszyn, 1* stycznia.
?> Stycznia rozeszła się pogłoska, że pod Bogu- 

minom stoczyło woj&ko nasze bitwę z Czachami.
Otóż korzystając z ciemnej nocy — zwycza

jem ludzS o długich palcach - podeszli Czesi 
tyralierę pod placówkę naszą, chcąc zabrać jej 
karabin maszynowy. Zastali jednak naszych 
dzielnych zuchów w  po gotowi u do odparcia 
wroga. W ywiązała się formalna bitwa. „Bohate
rzy" czescy, widząc, że spaliło im na panewce, 
ratowali się ucieczką do pobliskiego łasa. Lecz 
i tam dosięgły ich kule z naszego karabinu ma
szynowego, na który m ieli tak wielki apetyt - 
W pomoc zaatakowanej placówce przyszła w. 
flanki i żaiularmeryancsr.a, do której Czesi nic 
strzelali, sądząc, że stamtąd strzelają, ich żołnie
rz o do Polaków'.

Odgłosy boju wywołały szaloną panikę wśród 
wojska czeskiego w Bognminie, tembardziej.

że kule 'zaczęty o ed ać  na d " orzec, gd./jio powy
bijali' oknu w ogv zowalui i pobliskiej szkole 
oraz zraniły 2 kolejarzy. Czesi odrazu zaczęli 
pakować manatki swoje. Na telefoniczną prośbę, 
o i ki moc nakazała im komenda w Mor. Ostrowic 
sp a k o w ać  n a tych m iast kasę  do d w o rcu  k o le je ,  
wym. W tedy zamęt w zró s ł n ie do o p isan ia  
nie mogli znaleść kasjera ani kluczy cło kasy, 
n tu w dodatku muljerhał od Dziedzic pociąg, 
który został wstrzymany przez kolejarzy przed 
linią demarkacyjną z. powodu ^irzclauiny. 
Wśród Czechów rozeszła się natychmiast wiosc, 
że mają na. Karku po i3k i pociąg pancerny . Nie 
po-traoba dalej opisywać co «ię dopiero teraz 
wśród Czcahów działo!

W  końcu strzelanina ustala. Wojsko czeskie 
I msaio dwócli zabitych i kilku rannych — jeden 
1 z żołnierzy czeskich dumał w czasie ucieczki 

nogę. Po naszej stronie nie było strat żadnyeh.

Kraków, 12 stycznia.
Wczoraj odbył* się w Krakowie konforeneya 

redaktorów i wydawców dzienników krakow
skich i lwowskich. Reprezentowane były wszyat 
kie dzienniki krakowskie, a -ze Lwowa przybyli 
.specyalnie na konfemcyę pp. poseł Hauancr 
(Dziennik ludowy), bar. Battaglia (Gazeta Po- 
ranna i Wieczorna), i red. Fryling (Kuryer Lw o
wski), uproszony także przez redakcj ę „Słów,: 
Polskiego, i Wieku Nowego, do głosowania w 
ich 'imieniu.

Na konferencji podniesiono katastrofalny 
brak papierń 1 unieruchomienie polskich fa
bryk papieru z powodu braku węgla. Narzekano 
na. to, że wszelkie dotychczasowe zabieg? nie o- 
dniosły żadnego skutku, że sfery decydujące do- 
tjxhczas nie uwzględniły słusznych żądań pra.

sy polskiej i nie imuuęły modouwgan. i'-rasa. 
polska odczuwa bardzo w ielki brak papieru, a 
także niedomagania co do teiegrafu, telefonu i 
poczty. Uchwalono jednomyślnie poczynię od 
rządu odpowiednie starania, (u ministra spraw 
wewnętrznych, handlu i kolei), celem usunięcia 
tych ni odom aga ń i uproszono obecnego posła 

' iiausnego, ażeby wspólnie z redaktorami posła- 
j mi. Dębskim i Bączkowskim piekącą, to sprawę 

przedstawili w warazaiwskich sferach decydują- 
r.ycli, a gdyby to nie pomogło, aby poruszyli te 
sprawę w  sejmie i zwrócili uwagę na to. wśród 
jakich warunków pracuje prasa polsko, której 
utrzymanie leży przecież w interesie publicz
nym. Poseł Ha u.mer uznając słuszność podnie
sionych kwest.yi, przyrzekł interwencyę.

i

Wielkie łowy na szulerów.
Tajne krakowskie jaskinie gry odkryte przez wojsko t pohcyą.

Kraków, 12 stycznia.
(T) Onegitajszej nocy policja  lącżinSe z Voj- 

s-ki-em pra op row a dziła  rewftzye w kilku kawiar
niach krakowskich w potszukiiwaimu za karcia
rzami. Między iimemi w  kawiarni ,,Secesja" 
przychwycono graczy przy kilku stolikach, mię- 
nimi kćTkimatdu szulerów, k tó T zy  w kawiarni 
toj ogrjibiiali naiwnych graczy za pomocą gier 
hazard owych. Dość wispomirieć dla chanaiktery- 
sbykd owej ,,zabawy", że stawki w yrosiły prze 
cńęrtniie po kilka tysiąc > koron.

Właiścioiel kawiarni ..Son ’ ciągnął z tej 
Bfculcomii wiielkie zyski.

Aby untffcnąc niespodstfea®<p <> najścia policji,

urządził w swym lokalu t. zu . ..detonatory", tj. 
elektryczne dzwonki alarmujące. Mimo to je
dnak przychwycono szulerów. Gabinety grj zo
stały otoczone przez wojsko, a oficerowie z do
bytymi rewolwerami weszli do środka i ro»ka- 
irww .y: „ręce <io góry", wraz z policja mreszto- 
waii uozesiników gry.

Również podobna scena odbyta s ę  w kawiar
ni Teatralnej, gdzie polieya ujęła kilkunastu 

. "racz;-', między nimi kilku małoletnich Areseto- 
j waiiych, po spisaniu protokołu, wypuszczono r.a 
j wolność. Przeciw graczom i właścicielom «cu- 
I lerni. wytoczono kanio dochodzenia.

Kraków, 12 stycznia.
<a W  uajblitśsaych dniach ou.bęcizie się 

przed sądom wojskowym. na Monteluppich 
noeipraiwa kama przeciw 23-let?niemu podporu
cznikowi z 2 p. s. Zygmuntowi Warchałowi o 
łft*rodnię sprzeniewierzenia z § 472, która jako 
popełniona po dniiu 12 sierpnia 1919 r. posia 
da znaczenie z a»L i ,  ustawy z 1 sierpnia 1919 
roku — a więc na wypadek zasądzenia gtozi 
oskarżonemu kara śmierci.

Wedle aktu oskarżenia podpor. Warchoł 
przywłaszczył sobie 19.000 marek z 1000.000 
koron, po które służbowo został wysłany do 
Krakowa.

Sumę 100.009 Marek podjął w towarzystwie 
podpor. Słuszkiewiicza w Pol. Kraj. Kasie Po- 
życzk. w Krakowie, między gock. 9— 10 rano. 
Pieniądze były w  wiązce dokładnie owiniętej 
sznureczkami z plombami, tak iż wyciągnię
cie z tejże jednego pakieciku zawierającego 

10.000 Marek w 100 markówkueh było dziełem 
w ymagającem paru minut czasu.

Podpor. Wąrcliał około południa spotkał się 
7 por. Tlialikiewiezcm i  Stryereni i poszli na 
obiad do restauracyii Di Hibnera. 'Jam pienią
dze w walizce umieścił na krześle, na którym 
miał i  podpor. 3lalikiew icz 279.000 Marek po- 

v.':iUzce. Bj’li lam do 2 g.dobnio schowa no

Oskarżony odchodził na krótką chwilkę, nie
dy dwa.i pozostali uważali na walizki i zgo
dnie twierdzą, że ich nikt nie ru&zał Potem 
poszli do cukierni Michalika i tain byli w wię- 
kszem towarzystwie oficerekiern. ale wazyscy 
przewłuchajiii oficerowie twierdzą, że walizki 

nikt nie ruszał. Około 4 godz. wyszedł oskar
żony od Michalika i spotka wszy się z.e znajo
mą panną Grajnerówną spędził w  jej towarzy
stwie do 9 i pół godz. Spuścił z oczu walizkę 
tylko na chwilkę w cukierni Hausera przy ul. 
Szewskiej około G godz. wiecz. i dwa razy u 
Drobnera około 9 godz. ale zawsze na krótką 
chwilę, w  lokalach, w których było wielu lu
dzi obok siedzących, tok. że ewentualne ma
nipulowanie pieniędzmi panny Gzajncrównej 

byłoby niezawodnie wpadło komu w oko. O g. 
9 i pół odprowadził p. Graj ner do demu p»- 
ezem udał się do hotelu i spędził tam noc. — 
Według własnych zeznań zauważył brak go
tówki przyszedłszy do hotelu, sznurki t plom
ba były nienaruszone. Podejrzenie miał na p. 
Grajner, u której rew izja  dokonana na drugi 
dzień rano nie wydała rezultatu. Również ze
znania oficerów, z którymi był w różnych lo
kalach wykluczają możność kradzieży w fym 
czasie.

Prokurator więc stwierdza, że oskarżony je
dynie wyciągną! owe 10.000 kor. i ukrył je w

bezpiec/nem miejscu, podczas gdy oskarżony 
Mnnowczo przeczy.

Rozpruwa, więc niewątpliwie wyświetli kto 
dopuścił się zbrodni.

Przewodniczyć będzie |«o*li>uik. .S«.y.«ck(. o- 
skarża prok. major .Trrszt, fauni adw. dr Birm. 
baum.
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R u c h  i n s i z y c z n y  w  K r a k o w i e .
(Wleszór kameralny, Cezar Frank — poranek 
\  w sali lekarskiej).

Ostatni wieczór kameralny w Instytucie in.n- 
/.jcznym. zapoznał nas z nowym zestrojem 
kwartetowym, stojącym na takiej wyżynie s i 
ty stycznej. że nic tylko Kraków, lecz i miasta 
zachodnio- - Europejskie, gdzie panują żywny 
ruch muzyczny jak w Kraków io. zaliczyłyby 
en-enible reprezentowani’ przez pp. Barncha, 
KerzuSznika, Beekmnna i Maoalika, do wybi- 
ir iejszych zespołów.

Technikę oaiseinblową .a więc zgranie się. iu- 
ifM.acyę, rytmikę, dymam i kę i brzmienie’’ opa
nowali. wyżej wymienieni do srgo stopnia, ze 
można, juz mówić o artjzm io.

Możeby któreś z krakowskich biur koncert •- 
w jc li zajęło się urządzeniem koncertu temu 
kwan-tetowi w większej sali, ifińri salka łn.».rv- 
tutu muzycarego, z.-włsiszcza, że ci czterej any- 
so iKrsiadają. wyboiT.e instrumenta.

Niironę wokalną reprezentował p. Feliks, u- 
<’zeń praf. Wairnut.ha, który rorporząd^. nie
wielkim, aLe mi tym i doskonale wyszkolonym 
cr!r-sem tenorowym.

\\ iiiodiŁiolę Idu. l| bm., odbył się poranek, 
poświęcony twórczości Cesara Franek*. - -  

Prof. dr Reiss zapoz.nał andytojiaim z twórczo
ścią w ielkiego genkifiza muzycznego, nowo

czesnego Bacha, analizując szczegółowo dwa 
utwory: Waryacye i Sonatę skrzypcową.

Oba te u.fwary zostały w całości odegrane 
przez p,p. Hermana i [nof. Lipskiego.

Dzięki zatem In ic ja tyw ie prof. Reissa po
znali melomani krak. utwory nieznanego pra
wie u na* a tak potężnego twórcy jakim jpsi. 
Ge .-Ar Franek. Boi. Raczyński.

K IN O  „W A N D A “
od 12 de 18 stycznia 1920

H A M & N - P C l f P E E
w span ia ły  dram at w  6 częściach.

(U  WCZORAJSZA NIEDZIELA prżyniiwfA 
nam cudowme złudzenie w iosny. Rzęs’Sty deszcz 
iścn* marcowy, powiedrze przesycone wonią roz
mokłej ziemi, cieple podmuchy wiatru, wszystko 
to kia®alo nagle zapomnieć o dacie kalendarzo
wej, o Moskach opałowych i wszelkich z zimą 
awiąziŁnych niedolach. W wie.czornych godzi
nach, poc. oponą wą-gw jeżdżonego nieba, snułj 
się thnny ludzi po ulicach i plantach, a człek 
upojony ciepłą falą powietrza ze zdziwieniem 
spoziew-at na sterczące tu i ówdzie pagórki 
wr-emiałych i mocno brudnj'ch zbitych grud 
śnieżnych, które przywoływały go do równowa
gi, przypominając, ż*> do wdosny daleko jeszcze.

ARESZTOWANIE HANDLARZY KONI. N» 
polecenie władz wojskowwch polieya aresztowa
ła \vc7.oiaj nsstępująirycb handlarzy koni: Her
mana Rortheiniera, Mori łza Eiśtera, Herman* 
Immeralirecka, Abrahama. 'Itargnts i MoTic* 
V\ olfowiczu, pod zarzutem w ystępku pirzeetw 
-•ile zbrojnej Państwa.

ZJEDNOCZENIE DWÓCH KOŚCIOŁÓW.
W  Watjtkauje zorganizowano szereg prolekcyn 
poBwieonmych #pr;iwie biisikSicgo w^chodtt i ma- 
jącycłi na celu ulorowanie dmgi do zjedTrockc 
nia Kościoła wstchodraogo z Kościołem rzymskn- 
katolicikim. Prcloikcyp te mńłyaugurtimali pH- 
tryairciha, Sjtjś i pat-t^mreha Armenii.

NOWE PUBL3KACYE U S T 6 W  KRÓLÓW I 
KSIABĄT, ..L^homme Librę" donosi, że oprócz 
ogłostnonyen listów ceewrta. Kwrda v. roku 1919 
zaiwiiera francuskiie tajne archiwum listy kod;1 
bawtarakiego, księcia bntnssiwickiego, a w s w e ”  
gólnościi w ielkiego księcia Meklemburg-S+te' 
lii./., który popetmił Ramobói,<d;WT>. OgthaBeni^ 
tych listósy ua.leży również omokiwar. Uzs^ad- 
miają ono pogląd Cleme nceau, że Niemcy i ifb 
sprzymierzeńcy jtiź w roku 1917 byli pad wyclO' 
detn politycznij m j wojRkowyym fwkonani.

Potrzeb^kobiet
do roznoszenia gazet-
Wiadomość: Adm. „Gońca", Karmelicka ““
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